
Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
Telefon Mr 396. — K onto czekow e Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
i odsyttą 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
zagranicą 2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 ctm ., 2V2 szyL, 

70 ctm . anaeryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .

Organ centralny polskiej party! sooyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od m iejsca w iersza  jednoszałtow ego  
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca  w iersza drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się  za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
scow ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów.

R eklam acye otw arte są w o ln e  od opłaty po­
cztow ej. — R edakcya rękopisów  n ie  zwraca 

i  bezim iennych  lis tó w  n ie  uw zględnia.

Od Administracyi.
Wszystkich Szanownych Abonentów za­

miejscowych, którzy uiścili kwartalną pre­
numeratę z góry i pragną otrzymać jako 
Premium „Kw itnące ciernie", upraszamy 
o przysłanie 10 hal. na koszta przesyłki; 
bez tego reklamacye uwzględniane nie 
będą. Abonenci miejscowi mogą odebrać 
książkę za okazaniem kwitu prenumeraty 
w administracyi (Długa 5).

Przemiany.
N a r o d o w i  d e m o k r a c i  postanowili 

^ w s t r z y m a ć  s i ę  od u d z i a ł u  w ob­
r a d a c h  R a d y  n a r o d o w e j * .  A  równo­
cześnie donoszą światu, że zostaną „w ierni 
zasadzie solidarności narodowej* i nie będą 
walczyli przeciwko kandydatom Rady na­
rodowej.

Uchwała ta grzebie ostatecznie olbrzymie 
niegdyś —  w swej głupocie i bezmyślno­
ści —  hasło, jakoby solidarność narodowa 
m iała się skupiać jedynie w tej centralnej 
organizacyi dla oszustw i rozbojów w y­
borczych.

Wszechpolacy, jeszcze przed rokiem, z 
bezwstydem sobie właściwym  należeli do 
Rady narodowej i wyklinali wszystkich, 
którzy nie szukali pieniędzy i protekcyi 
starościńskiej u wrót Rady. Wówczas stroili 
najczulsze miny do „podolaków*, a więc 
najbardziej reakcyjnej koteryi szlacheckiej, 
a klerykalny szlachcic Kozłowski, był na 
Kusi ich wodzem i prorokiem.

Obiady u herszta podoi aków hr. Pi- 
n i ń s k i e g o  należały do najwyższych za­
szczytów, jakie mógł osiągnąć dziennikarz 
wszechpolski.

Dziś własnemi rękoma niszczą zbrodni­
czą legendę, jakoby „narodowa" działal­
ność polityczna wymagała koniecznie san- 
kcyi Rady narodowej.

Co na ten krok w płynęło? Oto najlich­
szy wzgląd, że tym razem boją się wszech­
polacy p r z e g ł o s o w a n i a ,  za czem mu­
siałoby pójść skandaliczne zerwanie „so­
lidarności* (narodowej oczywiście) w toku 
obrad Rady narodowej.

A  więc postanowiono być najlepszymi 
Polakami tym razem bez błogosławieństwa 
p. C i e ń s k i e g o  i t. p. kapłanów oszu­
stwa wyborczego. Dawniej takich ludzi 
nazywano w „Słow ie polskiem* — „pół- 
polakami*, dzisiaj o n i s a m i  dla własnej 
wygody, dla swobodniejszej akcyi wybor­
czej wyrzekają się Rady narodowej.

Ginie w oczach naszych najohydniejsze 
kłamstwo, którem hypnotyzowano biednych 
galileuszów przez tyle lat dziesiątków!

Rozpada się szalbierstwo publiczne jedno­
litego dla całego narodu stronnictwa, je ­
dnego i to najbardziej brudnego aparatu 
wyborczego.

Ginie i rozpada się za sprawą samych 
kłamców i szalbierzy politycznych, którzy 
dla swej dogodności stronniczej dziś zry­
wają pęta, któremi innych przez tyle lat 
wiązali.

Za ten akt wygody kraj powinien być 
wszechpolakom szczerze wdzięczny, jak­
kolwiek leży w nim najstraszliwsza ironia, 
źe ci, którzy tak zajadle głosili fałszywą 
„solidarność narodową*, pierwsi ją  usu­
nęli na bok, aby mieć wygodniejszy pro­
ceder w stawianiu kandydatów.

A  w stronnictwie wszech polskiem siedzi 
przecież prezes „solidarnego* Koła pol­
skiego, sam p. G łąbiński!...

Autorytet więc chyba niezachwiany!

Debata polska w parlamencie 
niemieckim.

Różnicę pomiędzy parlamentem niemie­
ckim, powstałym z p o w s z e c h n y c h  
w y b o r ó w ,  a sejmem pruskim, sztucznie 
hodowanym na n a w o z i e  p r z y w i l e -  
j ó w, zilustrowała znów wczoraj kwestya — 
żywo ogół polski interesująca. Mamy na 
myśli wczorajszą interpelacyę posła Seydy 
i tow. w sprawie pruskiego przedłożenia 
o wywłaszczeniu.

Mime, iż sekretarz stanu Nieberding 
imieniem kanclerza oświadczył, że odpo­
wiadać na interpelacyę nie będzie, zasła­
niając się tem, iż chodzi tu o kwestyę w y­
łącznie pruską, co do której parlament 
kompetencyi nie posiada —  Izba u c h w a ­
l i ł a  nad rzeczoną i n t e r p e l a c y ą  o- 
t w o r z y ć  d y s k u s y ę ,  nie krępując się 
autonomicznymi „skrupułam i* kancler­
skimi.

Pierwszy zabrał głos poseł Seyda, w y­
wodząc w umotywowaniu interpelacyi, że 
przedłożenie ma upoważnić rząd do w y­
właszczenia tych właścicieli ziemskich, 
którzy mu stoją w drodze. Nad tysiącami 
rodaków mówcy wisi miecz Damoklesa u- 
traty swej własności ziemskiej. Już zrabo­
wano polskiemu ludowi prawo budowy 
domów mieszkalnych dla własnej potrze­
by, a dziś idzie rząd pruski jeszcze dalej 
w  gwałceniu praw polskiego narodu. M i­
mo złożonego właśnie oświadczęnia w imie­
niu Rady związkowej, partya moWcy, a 
także większość narodu niemieckiego jest 
przekonaną, że przedłożenie sprzeciwia 
się konstytucyi Rzeszy i ustawom Rzeszy. 
Jeżeli państwo związkowe rozróżniczko-

wuje własnych poddanych, sprzeciwia się 
to duchowi konstytucyi Rzeszy. W yraźne­
go postanowienia w tej sprawie dlatego 
tylko do konstytucyi nie wciągnięto, po­
nieważ nie przewidywano, aby coś podo­
bnego wogóle było możliwem. Narusza to 
także swobodę pobytu, gdyż każdemu oby­
watelowi wolno wszędzie nabywać w ła­
sność ziemską. Wywłaszczanie z posiada­
nia ziemi z powodów politycznych sprze­
ciwia się zasadniczo poczuciu prawnemu 
świata cywilizowanego i zasadom dzisiej­
szego porządku państwowego i społeczne­
go. Mówca zapowiada wkońcu postawie­
nie przy budżecie odnośnej rezolucyi.

Po Seydzie zabierali głos reprezentanci 
różnych stronnictw; dyskusya wszakże 
skutkiem spóźnionej pory nie została w y­
czerpaną. Na.razie przemawiali: centro­
wiec (hr. Hompesch) krytykując w yw ła­
szczenie; dwaj konserwatyści, protestując 
przeciw przenoszeniu do parlamentu spraw 
pruskich, wreszcie narodowy liberał Sieg, 
który w swej aprobacie wywłaszczenia w y­
rzekł jednak zdanie niebaczne, mogące 
nieco krw i junkrom napsuć, mianowicie 
(o ile notabene ustęp odnośny nie został 
przekręcony w depeszy), iż wywłaszczenie 
nietylko wobec Polaków, lecz i wobec 
Niemców znajdować powinno zastosowa­
nie... Pan Sieg, zresztą, jak przystoi na 
narodowo-liberalnego cynika, zaręczał, że 
nie chce Polakom wyrywać z serc idea­
łów... Doprawdy? A le za to chce z pod 
stóp wyrywać ziemię —  nie całą —  o tak — 
gdyż rząd pobożny od wywłaszczenia spe- 
cyalną wzmianką wyklucza cmentarze. 
Dalej plótł też i o tem, jak źle wyszła 
Austrya i... Rosya na ustępstwach, czynio­
nych Polakom. Zresztą mógł był sobie 
p. Sieg darować owe wszystkie wylewy 
wymowy, skoro narówni ze swymi kole­
gami przy żłobie rządowym —  konserwa­
tystami, zastrzegał się co do niekompeten- 
cyi parlamentu do omawiania danej spra­
w y i solidaryzował się z deklaracyą Nie- 
berdinga.

* * *

Berlin. Sejm pruski przystąpił do dru­
giego czytania ustawy o wywłaszczeniu.

Poseł K i r  s ch  (centrum) wnosi, aby u- 
stawę odesłać napowrót do komisyi, albo­
wiem kompromis co do ograniczenia w y­
właszczenia do 70.000 hektarów przyszedł 
do skutku poza obrębem komisyi i wielkie 
stronnictwa Izby nie były o tem wprzód 
poinformowane.

Przedstawiciele partyi ludowej, wolno- 
myślnej, wolnomyślnego zjednoczenia i Po­
laków przyłączają się do tego wniosku, 
podczas gdy narodowo-liberalni, wolno-

konserwatyści i konserwatywni oświad­
czyli się p r z e c i w  wnioskowi.

Wniosek Kirscha został odrzucony.

Socyalizm i robotnicy rolni.
Tow. Vandervelde przygotował do druku 

książkę p. t. „Kolektywizm i ewolucya agrar­
na*, z której podajemy w streszczeniu jeden 
rozdział.

Jakkolwiek zachodzi ogromna różnica wa­
runków miejscowych w rozmaitych krajach, 
to jednak ewolucya rolna odbywa się w pe­
wnym kierunku ogólnym, przynajmniej na 
zachodzie Europy.

W  istocie, wszędzie staje się prawidłem, 
że się produkuje w celu wymiany, na sprze­
daż. Uprawa staje się więcej intensywną, na­
wozy sztuczne i maszyny rewolucyonizują 
gospodarstwo rolne, potrzebny więc jest dość 
znaczny do tego kapitał.

Warunki te nie sprzyjają istnieniu drobnej 
chłopskiej własności. I w pewnych miejsco­
wościach znika ona zupełnie. Tam zaś, gdzie 
ona się utrzymuje, widzimy, że się zadłuża, 
że się drobi, że się cofa ku zastarzałym spo­
sobom uprawy. Właściciele tych posiadłości, 
nie mogąc wyżyć z pracy na swej ziemi, 
przechodzą w szeregi najemniczej ludności.

Jeżeli mieć na oku tylko Europę, to taki 
upadek małej własności nie wychodzi na ko­
rzyść wielkiej kapitalistycznej uprawie. Ina­
czej rzecz się przedstawi, jeżeli obejmiemy 
okiem wszystkie kraje kuli ziemskiej. Wów­
czas zobaczymy na równinach Argentyny, 
w zachodnich stanach północnej Ameryki, na 
sawanach Australii olbrzymie folwarki, pro­
dukujące w wielkich rozmiarach zboże, mięso, 
wełnę.

W  starym jednak kraju, kryzys rolny, spo­
wodowany konkurencyą krajów nowych, nie 
prowadzi do zwiększenia się liczby wielkich 
gospodarstw, a przeciwnie, mnoży coraz dro­
bniejsze posiadłości. Wbrew jednak temu, co 
mówi David w swojem dziele: „Sozialismus 
und Landwirthschaft*, nie stanowi to tryumfu 
drobnej uprawy. Wielka część ludności opu­
szcza rolę i szuka zarobku w innych zawo­
dach, a natomiast mnożą się nędzarze rolni, 
w wielu względach podobni do tych robotni­
ków przemysłowych, którzy pracują u siebie 
w domu.

Jakąże ma być polityka agrarna stronnictw 
socyalistycznych ?

Powszechnie rozumiemy pod socyalizmem 
ruch proletaryatu, mający na celu przekształ­
cenie własności kapitalistycznej na społeczną, 
kolektywną.

Przedewszystkiem więc powinien kierować 
się interesem proletarystu, interesem tych, 
co mają ze sprzedaży swej pracy całe swoje 
utrzymanie.

H. G. WELLS.

W  DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień.
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Wiedza ęgy socyalizm? Było to, natural­

nie, równe dyskusyi nad kwestyą wyższości 
mańkuctwa lub gustowania w cebuli. Było 
to całkowicie niemożebne przeciwstawienie. 
Ale za to jedna szczęśliwa wycieczka kraso­
mówcza umożliwiła mi doprowadzenie Par- 
loada do podrażnienia, zaś jego odrzucenie 
mych konkluzyj wystarczyło do rozjątrzenia 
mnie; skończyliśmy na ostrej kłótni.

— Dobrze! — wykrzyknąłem. — Do wi­
dzenia. Wiem teraz, czego się trzymać!

T r z a s n ą łe m  d r z w ia m i z  takim h u k ie m , jak 
gdybym w y s a d z i ł  d y n a m ite m  cały jego dom 
i w y b ie g łe m  w ś c ie k ły  na ulicę. Idąc, czułem, 
że Parload stał już znów przy oknie, bada­
jąc z p ie ty z m e m  swą u w ie lb io n ą  zieloną 
linię...

Chodziłem po ulicach blisko godzinę, za­
nim ochłonąłem natyle, aby pójść do domu.

I to był ten sam Parload, który pierwszy 
zapoznał mię z socyalizmem!

Nikczemny!
W  tych czasach umysł mój był zdolny do 

najdziwaczniejszych wizyj. W  ten wieczór 
myśl moja błąkała się uparcie wśród obra- 
aów rewolucyi francuskiej; zatrzymałem się 
na scenie z działalności Komitetu Bezpieczeń­
stwa. Oczywiście byłem i ja w jego składzie 
i przesłuchiwałem zdrajców. Parload był wśród 
tych OBtatnich jednym z najszkodliwszych.

Stał z rękami związaneini wtył, oczekując 
swego wyroku, świadomy błędności swego 
postępowania, niestety — zapóżno... Przez 
otwarte drzwi słychać było głos sprawiedli­
wości, surowej sprawiedliwości ludu. Mnie 
było przykro, lecz musiałem spełnić swój o- 
bewiązek.

— Jeśli my karzemy tych, którzy wydają 
nas królom — rzekłem z pełną smutku po­
wagą — to o ile więcej musimy karać ta­
kich, którzyby chcieli wydać państwo na łup 
nieużytecznych wiadomości! — i z posępnem 
zadowoleniem posłałem go na gilotynę.

— Ach, Parload! Parload! Gdybyś ty był 
posłuchał mnie wcześniej, Parload!...

Jednak ta kłótnia uczyniła mnie do naj­
wyższego stopnia nieszczęśliwym. Parload 
był jedynym gawędziarzem, któremu powie­
rzałem wszystkie swoje kłopoty i kosztowało 
mnie wiele, aby trzymać się zdała od niego. 
Upływał wieczór za wieczorem i nie było 
nikogo, aby wysłuchać moich udrzęczeń.

Był to dla mnie opłakany czas. Długie go­
dziny upływały mi bez zajęcia, w nudzie i 
rozgoryczeniu. Trzymałem się cały ten czas 
poza domem, w części dla tego, aby poprzeć 
iluzyę, że szukałem pilnie nowej posady, w 
części zaś dlatego, że dręczył mnie natar­
czywy, pytający wyraz twarzy mej matki.

— Dlaczego zerwałeś z Mr. Rawdon’em? 
Dlaczego to uczyniłeś? Dlaczego w dalszym 
ciągu chodzisz z nachmurzoną twarzą? Dla­
czego obrażasz to?

Spędzałem ranne godziny w czytelni pu­
blicznej, pisząc niemożliwe oferty do niemo­
żliwych urzędów — pamiętam, że między in-

nemi zaofiarowałem swe usługi przedsiębior­
stwu prywatnych detektywów — przeklęty 
zawód, który dziś zniknął z powierzchni 
świata — i napisałem ofertę na zaofiarowane 
miejsce dla „stevedores“ , oświadczając, że nie 
wiem wprawdzie jakie są obowiązki „ste- 
vedor’a* lecz że mam chęć i zdolności nau­
czenia się ich. Resztę dnia błądziłem po h 
licach mego rodzinnego zagłębia, przeklina­
jąc wszystko, co istniało na świecie. Aż pe­
wnego dnia moje spacery zostały przerwane 
przez odkrycie, że podarłem zupełnie buty.

Była to złośliwa, utrapiona malarya owych 
czadów...

Widzę dziś wyraźnie, że byłem wtedy nie- 
umiarkowanym, gwałtownym młokosem, ze 
złośliwem usposobieniem i wielką zdolnością 
do nienawiści, lecz...

Jest pewne usprawiedliwienie dla tej nie­
nawiści.

Było wprawdzie niesłusznem z mej strony 
nienawidzieć osobiście tę lub inną osobę, 
być aroganckim lub mściwym względem je­
dnostek, lecz byłoby równie niesłusznem 
przyjąć bez urazy jawne wyzwanie, jakie u- 
czyniło mi życie. Widzę teraz wyraźnie i 
spokojnie to, co wtedy czułem niedokładnie 
i ze zmienną dotkliwością — mianowicie, że 
moje warunki życia były nieznośne. Praca 
była nudna i uciążliwa i zabierała mi nie 
pomierną część czasu, byłem nędznie ubra­
ny, źle odżywiany, mieszkałem w brudnem 
i ciasnem mieszkaniu, byłem mało wykształ­
cony, źle wychowany, wola moja była uci­
skana i krępowana w męczący nad wyraz 
sposób; nie miałem dość poczucia osobistej

godności w sobie samym, ani możności u- 
czciwego postępowania — w zewnętrznych 
warunkach. Było to życie, dla którego pra­
wie nie warto było żyć i olbrzymia część 
ludzi, otaczających mnie miała nie lepszy 
los, a bardzo wielu miało gorszy. Było to 
życie, z którego zadowolenie byłoby sromo- 
tnem i jeśli nawet ktoś zadawalniał się niem 
lub godził się z losem, to tem gorzej było 
dla niego.

Bezwątpienia, było nieobmyślonem i głu- 
piem z mej strony rzucić posadę, lecz wszy­
stko było tak jawnie bezcelowe i głupie w 
naszej organizacyi społecznej, że nie wyrzu­
cam sobie wcale tego postępku, a jeśli czy­
nię sobie z tego pewne skrupuły, to jedynie 
ze względu na moją matkę, którą to przy­
prawiło o ciężką troskę.

Pomyśleć tylko o samym doniosłym fakcie 
bezrobocia!

Ten ro k, był rokiem wszechświatowej dez- 
organizacyi ekonomicznej. Dla braku inte­
ligentnego kierownictwa wielkiego trustu 
am erykańsk ich  fabrykantów żelaza, banda 
dzielnych , lecz tępych umysłowo właścicieli 
pieców rozwinęła produkcyę tak szalenie, że 
w ytap ia ła  żelaza daleko więcej, niż go po­
trzebowano na całej kuli ziemskiej. (W  tych 
czasach nie istniały żadne środki, umożliwia­
jące określenie z góry wielkości zapotrzebo­
wania). Urządzono to bez porozumienia z fa­
brykantami żelaza innych krajów. Przez ten 
okres wzmożonej, gorączkowej produkcyi 
wciągnięto do tych przedsiębiorstw olbrzy­
mią ilość robotników.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wreszcie ci, co nie posiadają żadnej wła­
sności, stanowią liczebnie przeważającą część 
ludności prawie we wszystkich krajach za­
chodniej Europy. Wzrost kapitalizmu po­
mnaża coraz bardziej ich liczbę.

Wprawdzie liczba najemników rolnych się 
zmniejsza, lecz natomiast wzmaga się liczba 
najemników w przemyśle i w handlu. — 
W  miarę jak mnożące się środki komunika­
cyjne ułatwiają ludności przenoszenie się z 
miejsca na miejsce, wielka liczba najemni­
ków przemysłowych i handlowych osiedla się 
po wioskach i codziennie jeździ koleją do 
miejsca swej pracy. I wielki przemysł za­
czyna zakładać swe warsztaty nietylko po 
mniejszych miastach, ale nawet po wioskach. 
W  ten sposób robotnicy przemysłowi wcho­
dzą w bliższe zetknięcie się z robotnikami 
rolnymi. Są wreszcie i tacy, co nawpół prze­
mysłowymi i nawpół rolnymi są robotnikami.

Stronnictwo socyalistyczne powinno zająć 
się organizacyą tych robotników rolnych, 
wykazać łączność, jaka zachodzi pomiędzy 
ich interesem i interesem robotników prze 
mysłowych; wprowadzić do swego minimal­
nego programu te żądania, które odpowia­
dają specyalnym warunkom ich pracy.

Do proletaryatu rolnego zaliczyć też na­
leży tych drobnych właścicieli wiejskich, któ­
rych przeważnym środkiem do życia jest 
praca najemna albo u większych właścicieli, 
albo na fabrykach.

Już ze względu na tych drobnych właści­
cieli, stronnictwo socyalistyczne powinno roz­
szerzyć swój program, zająć się uregulowa­
niem sprawy dzierżaw i płacy najemnej, 
wspierać zakładanie stowarzyszeń współdziel- 
czych i syndykatów pomiędzy nimi, oraz do­
magać się polepszenia ich losu w drodze u- 
stawodawczej.

Rozszerzając w ten sposób swoją działal­
ność i powiększając swoje szeregi, stronni­
ctwo socyalistyczne nie powinno jednak tra­
cić z uwagi głównego swego celu, do któ­
rego dąży.

I w dziedzinie rolnictwa można domagać 
się już dzisiaj uspołecznienia handlu zbożo­
wego i uspołecznionej przemiany przemysło­
wej płodów rolniczych. Las, siły hydrauli­
czne i folwarki z wielką usprawą mogą i 
powinny przejść w posiadanie kolektywne.

Ruch przedwyborczy.
W Brodach odbyło się 11 b. m. zgroma­

dzenie, zwołane przez komitet P. P. S. D. 
Przemawiali towarzysze: dr Lowenherz, 
Blum  i Mełeń, poczem uchwalono wytę­
żyć siły do ostatecznej walki o zdobycie 
sejmu.

Kandydatury Ukraińców. Komitet ukraiń­
skich narodowych demokratów postawił 
w dalszym ciągu: dyrektora Zahajewicza 
w Jaworowie, sędziego Raka w Lubaczo­
wie, ks. Jaworskiego w Starym  Samborze.

M o s k a l o f i l e  kandydują dra Hlibowi- 
ckiego w  Rawie ruskiej, dra Dobrjańskie- 
go w  Kołomyi, radcę Aleksiewicza w Ro­
hatynie, ks. Paw łykowa w powiecie lwow­
skim, chłopa Skobłyka w Stryju.

Poseł S t a p i ń s k i ,  którego kandydatu­
rę postawiono w powiecie brzozowskim, 
zastrzegł sobie decyzyę aż do przeprowa­
dzenia prawyborów.

Kandydaci naftowi. Krajowe Towarzystwo 
naftowe na posiedzeniu, odbytem we Lwo­
wie 12 b. m. pod przewodnictwem p. Au­
gusta Gorayskiego, uchwaliło, że przemysł 
naftowy jako największy w kraju ma pra­
wo do osobnej reprezentacyi w sejmie. 
Za najodpowiedniejszy dla takiego posła 
naftowego uznano okręg d r o h o  b y  ck  i, 
w którym zwołano zgromadzenie do Bo­
rysław ia dla wyboru komitetu.

Z powiatu przemyskiego kandydować bę­
dzie książę W ładysław  Sapieha w miejsce 
dotychczasowego posła dra Czaykowskie- 
go. Ja k  wiadomo, Ukraińcy stawiają kan­
dydaturę posła Ceglińskiego.

Przegląd polityczny.
Węgierska „reforma" wyborcza. Minister 

spraw wewnętrznych hr. Andrassy zapo­
wiedział przed kilku dniami w sejmie, że 
z końcem marca albo na początku kwie­
tnia przedłoży sejmowi projekt reformy 
wyborczej. Szczegóły są tajemnicą. Znalazł 
się jednak jeden wtajemniczony, poseł A le­
ksander Liptay, który tajemnicę zdradził. 
W edług jego informacyj, zasady reformy 
są następujące: 1) Prawo wyborcze ma 
każdy obywatel węgierski, jeżeli ukończył 
24 lat życia i w ł a d a  j ę z y k i e m  w ę ­
g i e r s k i m  w s ł o w i e  i p i ś m i e ;  2) na­
byte prawa zostają nienaruszone; 3) bez 
względu na powyższy warunek przysłu­
guje prawo wyborcze tym, którzy opła­
cają podatek bezpośredni; 4) wykluczo­
nym od prawa wyborczego jest ten, kto 
za „podburzanie" przeciw własności pry­
watnej, religii, małżeństwu, albo pewnym 
klasom był zasądzony. Głosowanie będzie 
j a w n e ;  podział okręgów wyborczych zo­
staje zmiei.iony.

W ielkie prawa nadaje projekt przyszłej 
Izbie. Wolno będzie unieważnić mandat

wybranego posła, jeżeli w czasie ruchu 
wyborczego agitował przeciw własności, 
religii, albo przeciw narodowi węgierskie­
mu. Okres prawodawczy będzie trw ał 6 
lat (dotąd tylko 5 lat).

Rozumie się, że ta karykatura reformy 
zostanie przyjętą, jak na to zasługuje. Pa­
nujące kliki boją się o swój stan posiada­
nia i dlatego mają interes w ograniczeniu 
praw wyborców i chcą sobie zachować 
możność wyrzucenia niewygodnego sobie 
posła. Lud jednak ma całkiem przeciwny 
interes i tu zmierzą się ze sobą te dwie 
siły.

Partya niezawisłości, która czuje, że 
wskutek zdrady swych „zasad" przez gło­
sowanie za ugodą może przy wyborach 
ponieść klęskę, żąda, aby jej mężowie za­
ufania wzięli w swe ręce kierowanie w y­
borami. Organ Kossutha „Budapest" żąda, 
aby minister spraw wewnętrznych hr. An­
drassy wyszukał sobie inną tekę, a swoją 
oddał członkowi stronnictwa niezawisłości, 
który lepiej będzie czuwał nad szansami 
swych kolegów.

Z ruchu kolejarzy. Z P r z e m y ś l a  piszą 
nam : W  niedzielę 12 b. m. odbyło się w 
przepełnionej sali Domu narodnego publi­
czne zgromadzenie kolejarzy. Przewodni­
czył tow. Pitten, sekretarzował tow. Telluk. 
Pierwszy referował tow. poseł Mora-  
c z e w s k i  na temat „Drożyzna a koleja­
rze", a następnie referował tow. poseł dr 
L i e b e r m a n n  na temat „Żądania kole­
jarzy a parlament". Po referatach, prze­
rywanych co chwila burzliwymi oklaskami, 
przemawiali jeszcze tow. Grunsic i Kw iat­
kowski, nawołując do organizacyi, poczem 
tow. Gebel podziękował towarzyszom-po- 
słom za skuteczne poparcie prośby jego i 
jego towarzyszów.

Wreszcie uchwalono jednogłośnie rezo- 
lucyę tow. Olearczyka, wyrażającą tow. 
posłom i klubowi socyalistycznerau zaufa­
nie i uznanie za pracę w obronie praw i 
interesów kolejarzy.

KRONIKA.
Kraków, 16 stycznia.

Floryanka zaczyna oddawać! Doszło do na­
szej wiadomości, że dyrekcyą Floryanki po 
jej ostatnim procesie z panem M a j e w s k i m ,  
tym członkom, którym funduszu rezerwowe­
go, mimo wypowiedzenia ubezpieczenia ze 
strony Floryanki, nie zwracano, zwraca ten­
że fundusz, przynajmniej o ile to się tyczy 
stron, których akta podczas procesu sądowi 
przedłożone były. Z tego wynika: 1) że pan 
Majewski występował zawsze w obronie do­
brej sławy instytucyi i praw ubezpieczo­
nych, 2) że wszyscy ci, którym, mimo wy­
powiedzenia, wkładki przez nich na fundusz 
rezerwowy złożone, nie zostały zwrócone, 
do tych funduszów mają nieprzedawnione 
prawo, i że takowe, poszukiwane na drodze 
sądowej, z w r ó c o n e  im b y ć  m u s zą .

ł o w i m y  k r a k o w s k i e .

Bal chóru robotniczego, który odbędzie się 
22 lutego b. r. w wielkiej sali „Sokoła" kra­
kowskiego, będzie atrakcyą obecnego karna­
wału. Dotychczas urządzane przez Chór robo­
tniczy bale, cieszyły się niezwykłem powo­
dzeniem, to też komitet uwzględniając to do­
kłada wszelkich starań, by bal w dniu 22 lu­
tego przewyższył poprzednie. Moc niespo­
dzianek, p r o d u k c y e  chóru ,  o raz  z na ­
k o m i t a  o r k i e s t r a  13 p. p. złożą się na 
uświetnienie balu. Kierownictwo tańców objął 
uproszony przess komitet, znany aranżer pan 
E. Bobulski. Zaproszenia wydaje komitet, Pod­
wale 12. Bilet wstępu na salę 1’50 h na ga- 
leryę 2 K,

Z teatru miejskiego komunikują nam: Pre­
miera sobotnia, jak każdy wieczór szekspiro­
wski, wywołała w Krakowie zainteresowanie 
niezwykłe. Zainteresowanie to odbiło się prze- 
dewszystkiem na wzmożonem zamawianiu 
miejsc na przedstawienia sobotnie i niedziel­
ne. Kasa p. Grigara zawiadamia, że na pre­
mierę „Jak  wam się podoba", bilety są już 
na rozsprzedaniu.

Posiedzenia budżetowe Rady miejskiej od­
będą się: 20, 21, 22 i 23 b. m. Wydruko­
wane egzemplarze budżetu rozesłane zostały 
dziś członkom Rudy miejskiej.

Proces tow. Dobrodzickiej. Dzienniki lwow­
skie doniosły, że dziś (16 b. m.) zaczął się 
przed przysięgłymi w Wadowicach proces 
tow. Wandy Dobrodzickiej o zamach na Skał- 
łona. Według zasiągniętych przez nas infor­
macyj, wiadomość ta jest f a ł s z y w ą .  Pro­
ces odbędzie się w pierwszej połowie lutego ; 
jak słychać, na rozprawę nie przybędzie ża­
den z wezwanych z Warszawy świadków.

Komitet legatu im. Wyspiańskiego zwraca 
się z propozycyą do k o m i t e t ó w  u r z ą ­
d z a j ą c y c h  z a b a w y  w r o k u  ś m i e r c i  
t w ó r c y  „ W e s e l a " ,  aby zechciały prze­
znaczyć pewien procent z czystego dochodu

ze swych przedsiębiorstw na legat im. W y­
spiańskiego przy Tow. „Domu zdrowia" uczą­
cej się mł. poi. „Pomoc Bratnia" w Zakopa­
nem. Wzniosły cel znaleźć powinien popar­
cie społeczeństwa.

Młodzi uciekinierzy. Na skutek telegrafi­
cznego wezwania rodziców aresztowano wczo­
raj na dworcu krakowskim Berisza Schajera 
i Eisiga Schenkera, 16-letnich chłopaków z 
Mościsk. Podają oni, że za zezwoleniem ro­
dziców jechali do Węgierskiego Brodu na 
Morawach do tamtejszej szkoły hebrajskiej 
i że rodzice dali im na ten cel pieniądze. 
Znaleziono też przy nich razem 86 K. Dla 
stwierdzenia, czy telegram jest autentyczny, 
czy też — jak chłopcy podają — sfingowany, 
wdrożono śledztwo.

— „ Ż y c i e “ ,  K oło ak. art.-lit., urządza dnia 19 
styczn ia  odczyt kol. Japotta p. t. „Do duszy Nor­
w ida dramaturga", sala 43, Coli. N ovum  Początek  
o godz. 11 rano. W stęp 30 h, członk ow ie w olny. 
Przytem  zaznacza się , że K oło przeznacza 10%  do­
chodu ze  w szystk ich  odczytów  na legat im. St. W y­
sp iańsk iego.

—  U n i w e r s y t e t  l u d a w y  l i i s .  A .  M i c k i e ­
w i c z a ,  ul. Szew ska 16, 1. (•>.

W sali M uzeum  techniczno-przem ysłow ego (ulica  
Franciszkańska) w  piątek  od godziny  8 do 9 w ie  
czorem  prof. Tadeusz Pazdanow ski: „Patryotyzm  
w  literaturze polsk iej w  pierw szej po łow ie  XIX. 
stu lecia*.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta od godz. 11—1 i otJ 
4—9. w n ied zie le  i {święta od godz. 10— 1 i od 
4—9, B i b l i o t e k a  otw arta od godz 12— 1 i od 4 —9 
w n ied zie le  i św ięta  od 10— 1. B i u r o  otw arte od 
godz. 5 —7 prócz n ied zie l i św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  r a t a j s k i e g o  w  K r a  
k o  w i e .

Czwartek: „Stypa0, kom edya w  1 ak cie  W. Dyka. 
„Dla szczęścia", dram at w  3 aktach St. Przyby­
szew sk iego .

P iątek: „Żona papy", w o d ew il w  3 aktach M eil- 
h ac’a.

Sobota: „Jak w am  się  podoba®, kom edya w  5 
aktach W. Szekspira.

N iedziela  o godz. 3 po po łu dniu: „B etleem  pol­
skie" (ceny popularne). — O godz. 7 w ieczorem : 
„Jak w am  s ię  podoba", kom edya w  5 aktach W, 
Szekspira.

Nowiny lw ow skie. 
Rzekomy zamach na konsula rosyjskiego.

Sprawdzono, że aresztowany w domu kon­
sula nazywa się Seńko Tarczyn i jest z po­
wiatu żydaczowskiego. Opowiada on, że do 
„zamachu" namówił go jakiś nieznany mu 
pan w szynku. Umie on po rosyjsku, gdyż 
bawił w Rosyi przez p«ł roku, jako dezerter 
austryacki.

Zamarznięci żołnierze. W  nocy z niedzieli 
na poniedziałek zdarzyły się dwa wypadki 
zamarznięcia żołnierzy. Jeden zamarzł na Ce- 
tnarówce, drugi na ul. Janowskiej.

Porąbany i zasądzony. W  lecie z. r. poli- 
cyant Droń porąbał handlarza owoców E l 
mera za to, że ten nie usunął się ze swym 
wózkiem na jego rozkaz. Wówczas powstało 
takie zbiegowisko, że ów policyant Droń w 
ucieczce musiał szukać ratunku przed obu­
rzonym tłumem. Onegdaj stanął Elmer przed 
trybunałem oskarżony o gwałt publiczny i 
zasądzony został na 3 tygodnie więzienia. 
Policyantowi naturalnie nie się nie stało, 
owszem, był nawet świadkiem obciążającym.

Sprawa Wasińskiego. Sędziemu śledczemu 
udało się wreszcie stwierdzić, kim jest Wa­
siński. Nazywa się on naprawdę Edmund 
Śniegucki, piekarz z Łodzi. Stąd uciekł po 
odsiedzeniu 3 lat za kradzież i udał się do 
Wiednia, gdzie ze swym krewnym Richterem 
prowadził pracownię kapeluszy. Z Wiednia 
„podróżował^1 po Lwowie, Tarnowie, Prze 
myślu, Czerniowcach, Budapeszcie, Pradze 
i t. d., wszędzie pozostawiając niemiłe wspo­
mnienia. Żona jego jest z domu Wachowska 
z W arty; pobrali się przed 6 laty.

Sędzia stwierdził też, że Wasiński i Sehwar- 
zer swego czasu wcale z więzienia lwow­
skiego nie uciekali; dozorca Walocha obecnie 
aresztowany poprostu wyprowadził ich za 
bramę, a kratę u okna przepiłował dla upo­
zorowania ucieczki.

Z Pragi przewieziono dziś do Lwowa Adam­
skiego i Kostura. Eskortowało ich 8 żan­
darmów.

Ogółem uwięziono w sprawie tej 13 osób.
1 kragii.

Telefon w Wadowicach. Dnia 15 b. m. od­
dano do użytku dla ruchu lokalnego i mię­
dzymiastowego państwową sieć telefoniczną 
w Wadowicach. Sieć ta obejmuje centralne 
biuro w miejscowym urzędzie pocztowym, 
1 9  stacyj abonentowych głównych i 3 ubo 
czne, 1 stacyę służbową w kancelaryi za 
rządcy pocztowego i 1 publiczną mównicę 
telefoniczną. Międzymiastowa linia telefoni 
czna Nr. 3761 Oświęcim-Wadowice o długości 
38'412 kim. obejmuje na razie tylko cen­
tralne biura telefoniczne Oświęcim 1 i Wa­
dowice. Po ukończeniu budowy włączone 
będą do niej także i lokalne sieci telefoni­
czne w Kętach i Andrychowie.

Węgiel w Galicyi. W gminie Ronów w po­
wiecie sniatyńskirn, w sąsiedztwie dawnej 
kopalni Lityńskiego, której ruch zamknięty 
został z powodu wyczerpania pokładów, po 
wstała nowa kopalnia węgla firmy Braci Theo- 
dorowiczów. Odkryto tam na przeszło 800 
morgach pokłady węgla brunatnego, grubości 
sięgającej do 70 ctm. W kopalni obecnie pra­
cuje 120 robotników.

Proces wyborczy przeciw 10 chłopom od­
był się przed trybunałem w Samborze. Obwi­

nieni byli o pobicie ks. Unickiego, który jako 
przewodniczący komisyi wyborczej otwierał 
kartki głosowania, a opiewające na tow. Wi- 
tyka darł. Trybunał zasądził 7 oskarżonych 
na 4 i 5 miesięcy więzienia, zaś 3 uwolnił. 
Ks. Ilnicki za nadużycie władzy wcale oskar­
żonym nie był.

Szkarlatyna panuje nagminnie w Kleparo 
wie i Siemianówce powiatu lwowskiego. Lwo­
wski urząd zdrowia zarządził środki ostro­
żności przeciw zawleczeniu epidemii do mia­
sta. W  pierwszym rzędzie zakazano przywo­
zu nabiału i jarzyn z tych wsi do miasta.

21 zab o rn  r o s y j s k i e j .
Skałłon przy pracy. Skałłon wydał rozpo­

rządzenie, w którem zabrania:
„W  gubernii lubelskiej i siedleckiej, pod­

czas wizytacyi rzymsko katolickiej władzy 
dyecezyalnej i w czasie innych uroczystości
0 charakterze religijnym. 1) organizowanie 
t. zw. banderyi, tj. straży honorowej, złożo­
nej z ludności miejskiej i wiejskiej, jak ró­
wnież branie udziału w tych banderyach; 
2) śpiewów i gry na instrumentach muzy­
cznych: polskich hymnów patryotycznych i 
pieśni rewolucyjnych; 3) noszenie kostyu- 
mów narodowych, kwiatów, wstęg i wogóle 
emblematów niedozwolonych ze względów 
politycznych.

Winni przekroczenia niniejszego postano­
wienia obowiązującego, podlegają zamknięciu 
w porządku administracyjnym w więzieniu, 
lub w twierdzy do trzech miesięcy, lub ka­
rze pieniężnej do trzech tysięcy rubli".

W Chełmszczyźnie. Wobec projektowanego 
odłączenia Chełmszczyzny od Królestwa Pol­
skiego tamtejszy konsystorz prawosławny 
polecił swemu duchowieństwu, aby ducho­
wni w swojej działalności misyjnej zacho­
wywali wszelką ostrożność i zbyt gorliwemi 
czynami nie wywołali wśród ludności nie­
chęci ku odłączeniu Chełmszczyzny. Nadto 
duchownym polecono w kazaniach cerkiew­
nych stopniowo oswajać ludność z koniecz­
nością odłączenia i dowodzić, że przyniesie 
ono dla niej korzyści materyalne (!).

% earaite,
Szkorbut wśród zesłańców politycznych w

gubernii tomskiej (w Syberyi) rozwija się 
z wielką siłą. Zmarło już wielu. Szczególnie 
sroży się szkorbut w kraju Narymskim.

Zjazd Bundu (ósmy) odbędzie się wkrótce. 
Porządek dzienny obejmuje analizę współcze­
snej chwili politycznej, kwestyę związków 
zawodowych i kwestyę emigracyjną.

Tow. Bryljantow (były pop i członek frak- 
cyi socyalistów-rewolucyonistów w drugiej Du­
mie) w liście wysłanym na imię frakcyi so- 
syalno demokratycznej w trzeciej Dumie skar­
ży się na postępowanie policyi carskiej. Za- 
aresziowano go w Tomsku i zakazano mu 
mieszkać na całej linii kolei syberyjskiej. 
Bryljantow wybrał sobie jako miejsce osie­
dlenia Ufę, gdyż do Moskwy, Tyflisu, Baku
1 innych większych miast wstęp mu został 
wzbroniony. Przywieziono go etapem do Ufy, 
ale go nie wypuszczono, lecz osadzono w o- 
sobnej celi.

%e Swiatw.
Wieczór na cześć Stanisława Wyspiańskiego 

W Wiedniu. Bilety na wieczór ku uczczeniu 
pamięci Stanisława Wyspiańskiego, mający 
się odbyć w poniedziałek 20 b. m. w sali 
„Gewerbevereinu", I. Eschenbachgasse 11, 
można nabywać w „B ib lio te ce  polskiej", I. 
Dorotheergasse 5, w księgarni Hugo Heller,
I. Bauerninarkt 3 i u portyera „Gewerbe- 
vereinu".

Zmarł w Wiedniu naczelny redaktor „N. 
fr. Presse" dr Edward B a c h e r .

Ukamienowany nauczyciel. Pisma budape­
szteńskie donoszą z Marmarosz - Szigetu: 
W  gminie Paloszeneten zamordowany został 
gr.-kat. nauczyciel Aleksander Bokoteg przez 
chłopów rumuńskich. W  liczbie 20 napadli 
go w szkole, wywlekli na ulicę i ukamie­
nowali g®. Gdy się podniósł i usiłował uciec, 
jeden z napastników zastrzelił go. Dotych­
czas aresztowano 30 osób.

Procesy Polonyi’ego. Trybunał apelacyjny 
w Budapeszcie zniósł wyrok, skazujący wice­
prezydentów miasta Budapesztu Heltaya i 
Komlosa na 14 dni więzienia względnie 200 
koron grzywny za obrazę byłego ministra 
sprawiedliwości Polonyi’ego i polecił przepro­
wadzenie nowej rozprawy.

Strejk rzeźników wybuchł w Czerniowcach. 
Powodem jest nałożenie przez miasto po­
datku na przednie części mięsa, które dotąd 
wolne były od podatku. Magistrat wezwał 
rzeźników do natychmiastowego otwarcia ja ­
tek, gdyż w przeciwnym razie będzie bił 
bydło i sprzedawał mięso na rachunek miasta.

Pożar w redakcyi. w biurach dziennikar­
skich „Argus de la Presse" w Paryżu wy­
buchł pożar, przyczem 5 osób odniosło rany, 
z tych 2 ciężkie.

Amerykański generał, w Nicei aresztowa­
no generała armii wenezuelskiej nazwiskiem 
Corao pod zarzutem, że sprzeniewierzył po­
wierzone m u  przez prezydenta Wenezueli Ca­
stro pieniądze na zakupno materyałów wo­
jennych. Corao utrzymywał w N cei stajnię 
wyścigową, na której poniósł ogromne straty.



Zapewnia, że jest niewinny i że padł ofiarą 
zemsty politycznej.

■lak kradnę w Paryżu. Przed kilku dniami 
obrabowano w biały dzień urząd pocztowy 
Przy ul. Teresy w następujący sposób: Pod­
czas godzin popołudniowych, gdy została w 
murze jedna tylko urzędniczka, wszedł jakiś 
mężczyzna, prosząc o wskazanie mu pewnego 
aumeru telefonicznego. Gdy urzędniczka u 
dała się w tym celu do kabiny z telefonem 
* zamknęła drzwi za sobą, nieznajomy świ­
drem wywiercił otwór w futrynie, wśrubo- 

ćwieczek i w taki sposób zaparł drzwi 
°  kabiny telefonicznej, uniemożliwiając wy- 
pstanie się urzędniczki. Wówczas wszedł do 

rnurą pocztowego drugi bandyta, obaj zam- 
drzwi wchodowe, nakleili na szybie 

kartkę z napisem „zamknięte przez połu- 
. e.*> a następnie otworzyli szufladę w ka- 

|le i zabrali w papierach bankowych 2500 
ganków. Nie zauważywszy pewnej sumy w 
z*ocie, umieszczonej w pudełku w szufladzie, 
zniknęli. Urzędniczka nie tracąc odwagi, za­
telefonowała na główną pocztę, żądając po­
mocy, ale gdy pomoc przybyła, już bandy­
tów aie zastano.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
ftOie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wielkie oszustwo na gruncie naukowym.
( F a b r y k a n t  d y a m e n t ó w ) .

Paryż obecnie jest bardzo zainteresowany 
°ową sensacyjną aferą, nowem wielkiem o- 
szustwem. Najciekawszem jest to, iż w roli 
oszukanych nie występują tu laicy, lecz lu­
dzie fachowi.

Historya stworzyła nam nową epokę al­
chemiczną. Wprawdzie ta nowa alchemia o- 
parta jest na podstawach naukowych, a nie 
metafizycznych. W  naukach przyrodniczych 
daje się zauważyć wielki przełom. Stare po­
jęcia zasadnicze, elementy, atomy itp. wszy­
stko te poszło do dyabła. Współcześni przy­
rodnicy dążą do tego, by przekształcać wszy­
stko we wszystko. Z pramateryi ma być stwo­
rzony każdy poszczególny rodzaj materyi.

Nie pierwszy rok trwają próby sztucznego 
Wyrobu kamieni drogocennych, a przedewszy- 
stkiem dyamentów. Chemik paryski Moissan 
Pierwszy potrafił sztucznie wyprodukować 
Pyłek dyamentowy. Czarna sadza jest tym 
fflateryalem surowym, z którego w swych 
tyglach chemicy próbują robić dyamenty.

Próby te, jak łatwo zrozumieć, wywołały 
żywe zainteresowanie przedewszystkiem wła­
ścicieli kopalń i jubilerów. Korzystając z tego 
nastroju, pewien inżynier paryski L e m o i n e  
zwrócił się był niedawno do dyrektora pe­
wnej transwaalskiej kopalni dyamentów Wern­
e ra  z propozycyą założenia laboratoryum dla 
sztucznej fabrykacyi dyamentów. Zręczny o- 
szust w obecności samego Wernhera wydo 
był ze swego tygla parę wyprodukowanych 
dyamentów. Zdumiony fachowiec dał p. Le- 
oioine 1,671.000 franków na założenie pra­
cowni. Ta ostatnia została rzeczywiście zało­
żona gdzieś w ciszy prowincyonalnej, aby 
nie zwracać niczyjej uwagi. Konspiracya była 
wielka.

Niestety, czas upływał, a z laboratoryum 
p. Lemoine dyamenty do p . Wernhera nie na­
pływały. Przekonawszy się, iż rna do czynie­
nia z oszustem, p. Wernher zwrócił się do 
policyi. Wynalazca został zaaresztowany i 
wkrótce stanie przed sądem.

Zresztą oskarżony podejmuje się udowo­
dnić, że jego odkrycie istotnie jest epokowe, 
jeśli wypuszczą go na wolną stopę. P. Wernher 
słyszeć o niczem nie chce i żąda, by natych­
miast otworzono kopertę, zawierającą odkry. 
cie p. Lemoine, a złożoną w myśl umowy w 
banku londyńskim. Adwokat a lc h e m ik a  La- 
bori twierdzi, iż ten krok byłby pogwałce­
niem prawa, albowiem w myśl umowy owa 
koperta może być rozpieczętowana tylko w 
razie śmierci p. Lemoine.

W  całej tej aferze najbardziej zajmującem 
jest to, iż fachowiec poddał się namowom 
zręcznego #szusta. Współczesny wicher roz­
woju naukowego wyrywa grunt z pod nóg 
najbardziej praktycznych fachowców.

Z różnych stron.
Jak  s'ę  otrzym uje aud yen cyę  u  papieża. — Pożar 

tealru  w  B oyertow n. — K atastrofa na ślizgaw ce.

W  Rzymie nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
aby być dopuszczonym przed oblicze papie­
ża, potrzeba mieć albo wysoką protekcyę, 
albo pełne kieszenie dla specyalnych urzędni­
ków dworu papieskiego zajmujących się wy­
rabianiem audyencyi. Jeden z tych pośredni­
ków, wysoki prałat, miał nieprzyjemną histo 
ryę. Prałacik obchodził zwykle hotele rzym­
skie, wyszukiwał naiwnych pożądających au­
dyencyi i za cenę Vb części przywiezionego 
świętopietrza audyencyę wyrabiał. Papież nie 
pytał ile ofiara wynosi, dający również byli 
przekonani, że prałat pobraną kwotę oddaje 
do kasy watykańskiej i wszyscy byli zado­
woleni. Przed kilku dniami przybył do Rzy­
mu milioner amerykański i za wyrobienie 
audyencyi ofiarował 2000 d o l a r ó w  święto­

pietrza. Papież uważał za stosowne, wobec 
znacznej sumy, podziękować Amerykaninowi 
za 2000 l i r ó w .  Amerykanin natychmiast pa­
pieża skorygował: „Nie lirów, ale dolarów". 
Ogólna konsternacya zapanowała w otocze­
niu papieża, a pobożny pośrednik za karę 
wygnany został na małe probostwo na pro- 
wincyi. Pozostali jednak pośrednicy nie my­
ślą o porzuceniu intratnego rzemiosła.

*  o*  *

O pożarze teatru w Boyertown donoszą: 
W  teatrze, który był w lichym stanie budo­
wlanym, dawano przedstawienia kinematogra­
ficzne. Zaraz po rozpoczęciu przedstawienia 
eksplodowało naczynie zawierające kwas siar­
czany, a filmy zajęły się. Ktoś krzyknął „pali 
się“ i natychmiast wybuchła straszna panika. 
Kobiety, mężczyźni i dzieci rzucili się ku 
wyjściom, które w jednej chwili zostały za­
tarasowane cisnącym się tłumem. W przecią­
gu kilku chwil całe wnętrze teatru stało w 
płomieniach, a ratunek miejscowej straży po 
żarnej okazał się niedostatecznym. Zatelegra­
fowano do oddalonego o 15 mil angielskich 
Pottstownu po pomoc, która przybyła o godz. 
1 w nocy. Cały budynek był już wówczas 
dymiącą się kupą gruzów, z którego zaczęto 
wydobywać trupy. Liczby ofiar dotąd nie 
zdołano ustalić; w każdym razie będzie ich 
kilkaset. Miasto zamieszkałe jest przeważnie 
przez Niemców, a ofiary noszą po najwię­
kszej części nazwiska niemieckie.

*  *  *
O katastrofie na ślzgawce w lasku buloń- 

skim w Paryżu donoszą następujące szcze­
góły: Wielki tor ślizgawki w lasku podzielo­
ny jest na dwie części, z których jedna o- 
twartą jest dla publiczności tylko podczas 
najzimniejszych dni, gdy lód ma grubości 
przynajmniej 10 ctm., staw bowiem docho­
dzi tu do 4 metr. głębokości; druga nato­
miast część toru jest już otwartą, gdyż lód 
dochodzi 8 ctm. grubości. Ponieważ dla Pa- 
ryżan ślizgawka należy do rzadkich przyje­
mności, wykorzystują skwapliwie z każdej 
sposobności, gdy tylko stawek buloński za­
marznie. W  dniu krytycznym podczas tem­
peratury kilkustopniowej poniżej zera było 
na ślizgawce około 40 osób. Ponieważ wte 
dy lód nad głębszą częścią stawu nie do­
chodził 10 ctm. grubości, część ta toru była 
zamkniętą. Pomimo to 25 osób wjechało na 
łyżwach na ów tor i pod ich ciężarem lód 
załamał się. Nastąpiła chwila grozy. Rozległy 
się krzyki tonących i wołania o ratunek, a 
tymczasem w pobliżu znajdowało się zale­
dwie kilka osób, wobec czego pomoc była 
w pierwszej chwili niemożliwą. Dopiero po 
kilku minutach nadbiegła polieya i słażba i 
zaczęli ratować tonących. Wkrótce wydobyto 
z wody 20 osób, pięć natomiast pozostało 
pod lodem. Sprowadzono nurków i ci znale­
źli na dnie stawu cztery ciała, a wkrótce 
potem wydobyli zwłoki 2 młodzieńców, któ 
rych identyczności na razie nie można było 
stwierdzić. Akcya ratunkowa i poszukiwania 
pod lodem trwały do późnego wieczora. Je ­
den topielec nazywa się Aleksander Perriere, 
16 letni mechanik; drugi jest kelnerem i na­
zywa się Gaurey. Zdaje się, że na dnie sta­
wu leżą jeszcze 3 lub 4 trupy.

TELEGRAMY
z dmą 16 stycznia.

Komisye parlamentarne.
Wiedeń. Komisya r o l n i c z a  uchwaliła po 

szczegółowej dyskusyi postawionej przez spra­
wozdawcę Povszego wniosek w sprawie pod­
niesienia kultury łąk wraz z szeregiem wnio­
sków dodatkowych, wzywających rząd do 
wniesienia projektu ustawy w sprawie u r e ­
g u l o w a n i a  s e r w i t u t ó w ,  prawa używa­
nia i zarządu wspólnych gruntów, oraz przed­
łożenia w sprawie komasacyi gruntów przy 
uwzględnieniu stosunków krajowych.

Uchwalono również rezolucyę posła Luk- 
scha, wzywającą rząd, aby jak najszybciej 
w Radzie państwa wniósł przedłożenie, we­
dług którego corocznie mają być dokony­
wane wiarygodne spisy bydła.

Minister rolnictwa dr E b e n h o e h  zazna­
czył, że w sprawie udogodnień w obrocie 
granicznym porozumi się z kompetentnem 
ministerstwem. W  sprawie subweneyonowa 
nia towarzystw hodowli bydła toczą się już 
r o k o w a n ia . T o ż  samo co do o r g a n i z a c y i  
t a r g ó w  wydane zostały zarządzenia, jak 
również co do bezpośredniej sprzedaży bydła 
przez producentów konsumentom. Co do ży­
czenia posła Lukseha oświadcza, że projekt 
odnośnej ustawy jest wygotowany.

Na tem obrady odroczono.
Wiedeń. Komisya r o l n i c z a  zebrała się 

na posiedzenie o godz. 103U rano. Na po­
rządku dziennym: dalszy ciąg dyskucyi nad 
sprawozdaniem posła Powszego i zgłoszonymi 
wczoraj wnioskami posła Ira. Wnioski te wzy­
wają rząd do utworzenia stałej komisyi, jako 
rady przybocznej ministerstwa rolnictwa, ce­
lem z a b e z p i e c z e n i a  a p r o w i z a c y i  
m i a s t  w środki żywności; do zaprowadze­
nia statystyki konsumentów; decentralizacyi 
targów mięsa w Wiedniu; wstrzymania wszel­
kiego importu bydła i mięsa z krajów bał­
kańskich i utrzymania zamknięcia granic.

Po otwarciu obrad poseł tow. P ik  oświad­
czył, że wniosek Ira nie pozostaje w związku 
z określonym porządkiem dziennym komisyi 
i s o c y a l i ś c i  n i e  mo gą  b r a ć  u d z i a ł u  
a n i  w o b r a d a c h ,  a n i  w g ł o s o w a n i u  
nad  nim .

Wnioski posła Ira u c h w a l o n o .
Poseł Schoepfer (chrz. soc.) zgłosił wniosek 

w sprawie oddłużenia własności ziemskiej.
Dalszy ciąg posiedzenia po południu.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wniosek agrarny Ira 

skłonił socyalno-demokratycznych członków 
komisyi rolniczej do zdekompletowania po­
siedzenia. Zebrali się wszyscy w liczbie 9 w 
parlamencie, ale do sali obrad komisyi nie 
weszli. Komisya czekała całą godzinę na 
komplet, poczem wniosek Ira uchwalono. 
Wtedy socyaliści weszli do sali i wzięli udział 
w dalszych obradach.

Demonstracye przed delegatami.
Pola. (Tel. wł.). Starosta tutejszy bar, Rein- 

lein wydał wczoraj wieczór bal na cześć przy­
byłych tu członków delegacyi austryackiej i 
węgierskiej. W  czasie zabawy zebrało się 
przed pałacem kilkuset ludzi, którzy wzno­
sili okrzyki przeciw delegatom i przeciw cię­
żarom wojskowym. Polieya rozprószyła de­
monstrantów.

Zadłużenie Wiednia.
Wiedeń. Sejm dolno-austryacki uchwalił 

ustawę w sprawie zaciągnięcia przez mia­
sto Wiedeń pożyczki w  sumie 360 milio­
nów koron.

Demonstracye przeciw nowemu banowi.
Zagrzeb. Nowy ban Chorwacyi Rauch przy­

był tu wczoraj o godz. 21/a popołudniu po­
witany przez władze. Podczas przemówień 
zauważono już demonstracye na dworcu, na 
którym zgromadził się bardzo liczny tłum. 
Następnie demonstracye przybrały c h a r a ­
k t e r  t u m u l t u .  Kiedy ban w towarzystwie 
szefów sekcyjnych udał się do poczekalni, 
powstał ze wszystkich stron ogromny ścisk. 
Ze wszystkich stron wznoszono okrzyki: 
„Precz z banem!" Także przeciw nowym 
członkom rządu wzaoszono okrzyki i rzuca­
no obelgi. Sytuacya przybrała c h a r a k t e r  
w p r o s t  k r y t y c z n y .  Przybyli na powita­
nie bana narażeni byli na uduszenie. Polieya 
przybyła w małej liczbie i była zupełnie bez­
silną. Podczas tumultu ban opuścił dworzec.

Gdy ukazał się na placu przed dworcem, 
zebrany tłum spotęgował jeszcze okrzyki i 
obelgi. Ban zażądał otwartego powozu, a po­
nieważ takiego nie było, dano powóz kryty. 
Na placu tymczasem rozlegały się przeraźli­
we świsty i wrzaski tak, że konie poczęły 
się niepokoić. Wkońcu ban w zamkniętym 
powozie opuścił plac.

Gdy powóz ruszył, wzmógł się hałas. Za 
powozem r z u c a n o  k a m i e n i a m i .  We 
fiakrze, w którym jechał urzędnik prezydyal- 
ny, powybijano szyby i urzędnik został w 
głowę z r a n i o n y .  Polieya konna otoczyła 
powóz bana. Podczas całej drogi trwały de­
monstracye.

W  domu szefa sekcyi Czernkowicza powy­
bijano szyby. Również ponowiły się demon­
stracye przed mieszkaniem nadżupana. Ban 
nie udał się do pałacu rządowego, lecz do 
własnego pałacu przy bocznej ulicy, ale i tam 
udało się części demonstrantów dotrzeć. Obrzu­
cona kamieniami polieya d o b y ł a  s z a b e l  
i zaatakowała tłum. 10 osób aresztowano. 
Także na placu Marka przyszło do demon­
stracji. O godz. 4 popołudniu demonstracye 
się skończyły.

Sejm pruski.
Berlin. Sejm pruski zakończył wczoraj 

dyskusyę budżetową, którą przydzielono 
komisyi budżetowej. Następne posiedzenie 
dziś z porządkiem dziennym: Drugie czy­
tanie przedłożenia o marchiach wschodnich 
(tj. projekt wywłaszczenia).

Wzajemne wysługiwanie się.
Teheran. (Pet. ag. tel.). Jako rewanż za 

koncesye ze strony szacha parlament u- 
chwalił zamknięcie kilku dzienników jako 
karę za obrażanie szacha. Skrajnym  ży­
wiołom zakazano wygłaszać po meczetach 
rmowyi listę cywilną podwyższono o300.C00 
rubli. Deputowani rozesłali do wszystkich 
prowincyj depesze w sprawie ostatecznego 
uspokojenia się.

Teheran. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu prezydent i członkowie odno­
śnej deputacyi zdali sprawę z układów, 
zawartych z szachem.

Trzęsinnie ziemi.
Port Plato. (Haiti). W  miejscowości Go 

naive silne trzęsienie ziemi zniszczyło wiele 
domów. Połączenie z tem miastem jest prze­
rwane. Trzęsienia ziemi dalej się ponawiają.

Wojna w Marokku.
Paryż. Z Rabat donoszą, że w nocy z 11 

na 12 b. m. strzelano do pałacu sułtana. 
Żołnierze ścigali sprawców, ale bez sku­
tku. Na rozkaz sułtana wydano żołnierzom 
wszystkie przesyłki broni w urzędzie eło- 
wym. Sułtan uwięzić kazał wszystkich, 
którzyby się przyłączyli do ruchu przeciw 
niemu.

Paryż. Francuski minister spraw zagra­
nicznych P i c h o n  oświadczył współpra­
cownikowi „M atina“ , że proklamacya Mu­
lej Hafida nie zmieni stanowiska Francyi. 
Ktokolwiek będzie sułtanem marokańskim,

traktat zawarty w Algeciras musi pozo­
stać w mocy.

Nowy minister handlu w Rosyi. 
Petersburg. (Tel. wł.). W  miejsce zmarłego 

Filozofowa został mianowany ministrem han­
dlu Szipow, jeden z przywódców paździemi- 
kowców.

Ze stowarzyszeń 8 zgromadzeń.
* P o s ie d z e n ie  krajowejj k o m isy i za w o ­

d o w ej odbędzie s ię  w  pon iedziałek  20 b. m. 
o godzin ie  7x/2 w ieczorem  w  lokalu  Zw iązku stow . 
rob. (ul. W iślna 5).

* K rak ów . W spólne p osiedzen ie  zarządów sto­
w arzyszenia  „Postęp", grupy piekarzy, kom itetu  
okręgow ego V. oraz m ężów  zaufania blacharzy, m a­
sarzy i k  śn  erzy odbędzie s ię  w  piątek 17 b. m.
0 godz. 7Va w ieczorem  w  lokalu  stow . „Postęp*. 
M iodowa 25.

* O dczyt. W sobotę  18 b. m. o godz. 3 p-> po­
łudniu  odbędzie s ię  staraniem  U niw ersytetu  lu d o­
w eg o  odczyt tow . B olesław a Drobnera „O m ateryi“ 
w  stow . „Postęp" w  K rakowie, M iodowa 25.

* B aczn ość k a fla rze  k r a k o w sc y ! W e 
w torek  21 b. m. o  godzin ie  5 w ieczorem  odbędzie  
się  w alne roczne zebranie kaflarzy w  Związku stow . 
rob. (ul. W iślna 5, II. p.). Ze w zględu  na bardzo 
w ażne spraw y o jak najl czn iejszy  udział uprasza 
zarząd

* W ielk ą  zab aw ą ta n ec zn ą  z  k o ty lio ­
n em  urządza S tow arzyszen ie robotn ków  m etalur­
gicznych  w  sobotę  18 b. m. w restauracyi p. Be­
nesza przy m oście  podgórskim . M uzyka doborowa. 
W stęp 60 h. Początek zabawy o godz. 8 w ieczór.

* T ow arzystw o  „S am op om oc44 w ychodź­
ców  z K rólestwa 1'olskiego urządza w lokalu  „Spójni” 
w  Kr k ow ie  (Grodzka 69, II. p.) dnia 18 b. m. z a ­
b a w ę  t a n e c z n ą .  Tańce poprzedzi urozm aicona  
część koncertow a, na którą złożą się : deklam acya, 
gra na fortepian ie, śp iew  so low y  i chóralny. W stęp
1 K, akadem icy płacą 60 h. B ufet w łasny. Począ­
tek  o godz. 8 w ieczorem .

B a czn o ść  p ie k a r ze  k ra k o w scy  grupy  
p ie r w sz e j!  W piątek 17 b. m. o godz. 6 w ieczo­
rem  poufne zgrom adzenie piekarzy w  lokalu  stow . 
rob. M iodowa 25. Spraw y bardzo w ażne.

* W „O gn isk u 44 d ru k arzy  w  K rak ow ie  
(R ynek gł. 12. III. p.) odbędzie s ię  w  n ied z ie lę  19 
b. m. „Choinka dla dzieci* w  o lączen iu  z przed­
staw ien iem  „Szopki krakow skiej". Na zakończenie  
zabaw y dla dzieci nastąpi rozebranie choink i w e­
dług losów , poczem  nastąpi zabaw a taneczna dla 
starszych. Początek o godz. 4  po południu . W stęp  
dla dzieci 20 h, dla starszych 40 h.

* P o d g ó rze . W n iedzielę  19 b. m. w  lokalu  
stow arzyszeń  robotniczych (Mały R ynek 4) odbę­
dzie s ię  p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  O de­
grane będą: 1) „D ziesiąty paw ilon*, dramat. 2) „Far­
biarze", kom edya. Po p zed staw ien iu  z a b a w a  t a ­
n e c z n a .  Początek o godz. 7V2 w ieczorem . W stęp  
od os by 40 h.

* W yk ład y  p o p u la rn e  na  P o d g ó rzu  (pu­
b liczne) U n iw ersytetu  lud ow ego rozpoczną się  w  
n ied zie lę  19 styczn ia  i będą się  regularnie odby­
w ały  każdej n ied zie li o godz. 3 po południu  w  w ie l­
kiej sa li stow arzyszen i < robotniczego „Postęp" (Mały 
R ynek 4). T em aty w yk ład ów  są następujące: o bu­
d ow ie  w szech św iata  (p. K rassowski), o h ygien  spo­
łecznej (p. dr E isenberg), o  F rancyi w spółczesnej 
(p. Czapiński), o d em okiatyzm ie politycznym  i spo­
łecznym  (p. Z. H eryng), o pow staniu  krak w skiem  
w  r. 1846 (p. Boi. L im anowski), w spom nien ia  z p o ­
dróży po Syberyi (p. F. Kon). U s tęp  10 h. Daty  
poszczególnych  odczytów  są podane w afiszach.

* P o d g ó rze . W  sob otę  25 b. m. odbędzie s ię  
w i e l k a  z a b a w a  l u d o w a  w  sa li „Sokoła". Po­
czątek o godz. 8 w ieczorem .

* P o d g ó rze . W nied zie lę  19 b. m. o godz. 10 
rano odbędzie s ię  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  w  
sali „Sokoła".

* j a s ł o .  W  lokalu  Związku stow . rob. w  n ie­
dzielę  26 b. m  o godz. 11 przed południem  odbę­
dzie s ię  poufne zgrom adzenie partyjne, na którem  
kom itet złoży spraw ozdanie ze sw ej czynności, po­
czem  nastąpi w ybór now ego  kom itetu partyjnego.

M a r s u  t e le g r a f i c z n e .
Btfdsoeszt, 16 stycznia. Pszenica na kw iecień  12'64 

do 12*65. P szeu ica na październik 10 63 4o 10 64. 
Żyt® n.-! kw iecień  11-20 do 11-21. Zyto na paździer­
n ik 9'26 do 9-27. O w ies na kw iecień  8 25 do 
8 27. O w ies na październik — -— do — •— . Kuku- 
riidzii na maj 6 96 ci o 6 97. Rzepak na sierp ień  
16 30 do 56'40 W szystko za 50 Idg.

Oferty m ierne. Chęć kupna słaąa. U sposob ien ie  
spokojne. Pogoda: mgta.

P rzep o w ied n ia  p ogod y .
(•ralieya zachodnia: Przew ażnie pogodnie, słabe  

w iatry, stan  n iezm ien iony .

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpow iada).

Czego sobie Liii życzy na urodziny:
Lalki, która um ie m ów ić „mamo!", wózka 

«  dla lalk i i catej kupy Faya praw dziw ych  
8  sod eń sk ich  m ineralnych pastylek. Z tego  

®™Jj c ieszy  s ię  m ała nadzw yczajnie i tem u za­
l i  w dzięcziim y, że  je st  zaw sze w esołą. C/.y w i- 

■ H I  dzie liśc ie  k iedy  Liii chorą lub czy k iedy  
H kaszla ła? W idzicie, to są skutk i re^ular- 

B saS  nego zapobi> gaw czego używ ania  F aya praw- 
j§[ dziw ych  sodeńsk i h. Spróbujcie tylkol  Pa­

n in i < z^a kosztuje ty lko 1 K 25 h i je s t  do 
nH n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h , 

i  d ro g u e ry a c b  i  s k ła d a c h  w ó d  mi- 
n e ra ln y c h .

Kraków, ul. Zyblikiewicza i. 9. Tel. 796.

Zakład Z an d erow sk i
dla leczenia mechanicznego.

Lecznica chirurgiczno-orłopedyczna.
Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka 
lecznicza. Pracownia dla sporządzania gor­
setów, pasów brzusznych i t. d. Leczenie 

gorącem powietrzem. Aparat Rftntgena. 
Sala operacyjna. Pokoje dla chorych. 

Zakład otwarty od godz. 9— 1 rano i od 
4— 6 wieczór.

Dr Alfred Merz. Dr Mieczysław Staszewski. 
Dr Zygmunt Wachtel.



Za tre&ć ® f t o s s e i  R ed ak eya  a le  p rzy |m a{e  ia d a e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i. €eisy  o g ło szeń  w  n a f S M o .

Drobne ogłoszenia
Za aaoos w .D robnych ogłoszę  
aiack* liczymy a  każde siewa 8 h, 

tytuł 2® »*l.

S k lep  k o rzen n y  
d o  s p r z e d a n ia

przy ruchliw ej u licy  za 900 złr. 
Czynsz ze  sk lepu  i stancyjki 25 złr. 
m iesięczn ie . W iadom ość w  dziale  
inseratow ym  „Naprzodu11, G ołębia 2.

Potnadki
>aloazaneVtklg. 1 K. 20 h. Herbatniki 

klf . 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 

twieie. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
H  osobistym kitrunkiom R»mual- 
U  Pi •ciarki. S U

A ntracytu
dla gazom otorów dostarcza szybko  
N . Katzner w  P odw ołoczyskach. 886

Marki 
Jubileuszowe
a o s tr y a c k ie , obecn ie  kursujące, 
s te m p lo w a n e , k u p u je  s ię
przy uL B. Joselow icza  16, parter 

drzwi na lew o.

D o czynności na m iejscu  i w  w ięk ­
szych  m iastach zacho tniej G alicyi

poszukujemy 
zdolnych 

akwizytorów
albo in te ligen tnych  m ężczyzn, któ- 
rzyby s ię  tem u zaw odow i p o św ięc ić  
ch cie li pod bardzo korzystnym i 
w arunkam i filia Tow. im. Gizeli 
164 Kraków, ul. Floryaftska.

Chorzy
na płuca, gardło, krtań i astmę.
K to s ię  raz na zaw sze pragnie po­
zbyć sw ojej płucnej lub gardlanej 
choroby, choćby najuporczyw szej 
albo astm y naw et bardzo zastarza­
łej i n a  pozór n ieu lecza ln ej, ten  
niech  s ię  zw róci do A. Wolffskyego 
w Berlinie N, W eissenburgerstr. 79. 
T ysiączne podziękow ania dają gw a- 
rancyę w ie lk ie j s iły  uzdrawiającej 
jeg o  leczen ia . Broszura darmo. 899

Wysyłka czeskich Instru­
mentów muzycznych tylko 

v  doborowym gatunku.
Skrzypce ze sm yczkiem  
od K 3-40,4-40 i 6-40. F le­
ty , klarnety, cytry, har­
m onijki itd. w  w ielk im  
w yborze na s k ła d z i e .

Zmiana dozwolona lab zwrot pieniędzy.

KAPELLNER i HOLZER
Kraków, Dietlowska 68/20.

Bogato illustrow . cen nik i z przeszło  
1000 w zoram i na żądanie d a rm o  

1 o p la tn ie . *36

Na reumatyzm
gościec , postrzał (isch ias) i łam ania  
poleca s ię  uśm ierzające nacieranie, 
od  w ielu  lat ogrom nie rozpow sze­
chnion e, przez w ielu  le  arzy ordy­
now ane i przez znakom itości uznane

Linimentum Gaultheriae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL" *.
chem ika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w  Tarnopolu. Cena flakonu  
80 h., 10 flakonów  8 K, n ie  licząc  
opakow ania i franko. T ysiące listów  
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dw a razy dziennie w y sy łk a  poczto­
wa. W r a k o w ie  sk ład  w  aptece  
W iśniew sk iego, do nabycia w  każdej 
w iększej aptece, w zględnie  w  aptece  
ctamika Ora JULIUSZA FRANZOSA w Tarnsoolu.

MARMOLADY
do pączków i legumin

poleca

h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w  K rakowie

Mały Rynek (róg Szpitalnej).

Stefan P orębsk i
K raków , R yn ek  g ł .  3 2 , l in ia  C-D

poleca: Przybory do szycia i haftu w wielkim wyborze i doborowych 
gatunkach.

Tasiemki i plecionki wszelkiego rodzaju, wełniane, bawełniane, niciane, 
jedwabne, białe, czarne i kolorowe.

Ig ły  wszelkiego rodzaju, agrafki, szpilki podwójne i pojedyńcze stalowe.
Jedwabie, bawełny, włóczki, wełny do robót drutowych i szydełkowych.
Jako specyalność firm y, monogramy haftowane gotowe, białe i kolorowe, 

jakoteż wzory do tychże, do haftu i krzyżykowej roboty.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą K om isyi przem ysłow ej T ow arzystw a lekarskiego, używaną bym 

w zgadze, kurczach i przew lek łych  katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K ra k o w ie  15 e t .

Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece al. W lw ló rsk leg o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
66 w ła śc ic ie le  fabryki wód m ineralnych.

Now y, b ard zo  p op łatny  p r z em y sł dom ow y
* ^wprowadziło w  naszym kraju

Pierwsze Galie. Przedsiębiorstwo robót pończoszkowych 
na płaskich maszynach do plecenia

LIBAL i SPÓŁKA
zarejestrowane Tow. handlowe we Lwowie ulica Kochanowskiogo I. 39/8.
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N ie trzeba szukać zarobku u obcych, za m orzem .

Kto w yuczy się  pracować na now oopatentow anej płaskiej m aszzynie do p lecen ia  „SLAVIA" 
ten  m oże żyć bez troski. Zim ą w  ciepłej izbie, latem  w  chłodzie, pracuje sob ie  lekko i  przy­
jem n ie; gotow e w yroby odsyła  do firmy

L1HAL I SPÓŁKA w e  L w ow ie, u l. K o ch a n o w sk ieg o  L. 3 9 ,
a  za parę dni otrzym uje od tej firm y zapłatę w gotów ce za pracę i św ieżą  przędzę do dalszego  
wyrobu. W yuczyć się  m ożna bardzo szybko i bez w ie lk ich  zahodów .

M aszyny „Slaw ia“ są najlepsze, a dlatego i najtańsze; n ie  trzeba w ięc  daw ać s ię  nama- 
w iać  do kupna innych m aszyn, a szczególn ie unikać należy m aszyn kulistych .

Żądajcie w yjaśnień . 
P ow ołu jcie  s ię  na nasze czasopism o.

w
•»* : • y -M l '■ ’

D aw ajcie to og łoszen ie  c/.ytać  
w szystkim  krew nym  i znajom ym .
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Mimo znacznego podrożenia kaloszy
c a sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firmy

A lfreda F ren k la  Sp. kom .
IKgr w Krakowie, skład główny Rynek 14

^a,0Sze i Śniegowce
g g || po niebywale 
Mm niskich cenach.

Kalosze mąskie . po złr, 2 25 Kalosza mąskie .Slipery po zlr. 2 69

Kalosze damskie, po złr. 1‘40 Kalosza damsk. .Slipery' po złr. 195

Kalosze dziecięce po złr. 1*15 Kalosze dla panienek . po złr. 1*30

Uwaga: N ajw iększy w ybór m ęskich, dam skich i dziecinnych bu­
cików  po niskich , sta łych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

Szkodliwość nikotyny usunięta.

SALYESOLU

pochłania n ikotynę, a w łaśc iw ie, wyrażając się  naukow o, tw o­
rzy z n ikotyną zw iązek chem iczny nierozpuszczalny w  w ilgoci 
i tej to w łaściw ości zaw dzięczać należy, że n ikotyna n ie  do­
staje s ię  do ust, a tem  sam em  usuw a się  jej szkod liw e dzia­
łan ie. — O dobroci i don iosłem  znaczeniu tego  preparatu  
św iadczą najlepiej rozpow szechnione tutki cygaretow e ze „Sal- 
v eso lem “ — oraz uznanie, jakiem  raczył m nie zaszczycić WPan 
Prof. Dr Mars.

W P. Mr. farm . W. B e łd o w sk i
w Krakowie.

Z przyjem nością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam  
Pańskiej w aty „S a lveso l“ w  cygarniczkach szklanych, n ie doznaję  
przykrych objaw ów , które mi dokuczały skutkiem  palenia tytoniu. 
W obec tego upraszam o nadesłan ie m i za pobraniem  pocztow em  itd.

L w ów , 2 maja 1903. Z W ysokiem pow ażaniem
P ro f .  D r ANTONI MARS.

Orjjlnihty pakiteik „Waty Salvesol“  wystarczy na 200— 400 papierosów luk eyjar.
lOOO sztuk ze „Salvesolem “ K 2-80.
P ak led k  waty „SaIvesol 30 lub 60 h.
lO cygarniczek szklanych 1 K 20 h.

W yroby te  p o le ca :
Zakład przemysłowy wyrobów przemysłowych 

„NORIS« 
Mr. W. Bełdowski, Kraków 5.

„SZKOŁA"
sztuka w 4  aktach
Zygmunta K aw eckiego
w yszła  z druku i je st  do nabycia
we wszystkich księgarniach. 
Cena egzemplarza koron 2.

N akład k sięg a m i
Felixa Westa w  Brodach.

Nsjwiększa w kraju firma
FI. PAWŁOWSKI

Kraków, Ryńsk 18

t  poleca sw e znako­
m ite, przez hafcisr- 
nie i pracow nie kra­
w ieck ie  w y p r ó b o ­
w a n e  m aszyny do 
szycia i haftu, któ­
rym żadne inne do­
równać nie mogą 

N iezrów nane w  szyciu  i n iedości­
gn ione w hafcie.
Ż ądajc ie  cenników . 443

zdrow ie m iłe, usuw a kaszel. 
KOAK notar. Z'i tw ierdzonych  
J c H J  św iadectw  dow odzą, że 
ze skutk iem  u lgę  przynoszą

K a i s e r a
karmelki piersiowe

z 3 jodłam i.

Przez lekarzy uznane i pole- 
ane przeciw kaszlowi, chrypce, 

katarowi, zaflegmienlu, katarowi 
gardła I kokluszowi.

P akiet 20 i 40 hal., puszka  
80 h. Do nabycia w  aptekach, 

i  w  drogueryah.

.ZOFIA BIESIADKC KA 
•^•■OŚWIĘCIM......

P rz e *  W y so k ie  
c . k .  N am iestn ic tw *  

k o n c e s jo n o w a n e

B iuro
podróż)

Z ofii *
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec!

sprzedaje 
bilety okrętowe df

Ameryki
1, II i III kL dla par? 
statków  pospiesznych  
oraz b ilety  kolejow e di* 
kolei północno-am ery  
kańskich w e  wszyśt' 

kich kierunkach. 
Ceny iciśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych
Bilety okrętowe do Kaaad)
i bilety kolejowe kanadyjski*
Prospekty ferma i opl»fK>

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

G eneralna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym 
Generalna Reprezentacya dla A ustryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, we własnym
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 ..................................K  539,886.228*—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1 9 % ......................» 176*528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w  r. 1905 . . » 30,748.986’—
Sadwyżka z obrotu rocznego 1905 ...............................................   2,215.356*— 1 tJUBiiJM&s-.
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . .  11,718-647*— J  ^

S zczeg ó ln e  k o rzy śc i
jak ie  daje Nowojorska Germania sw oim  ubezpieczonym  są :

() że  udziela pierw szej dyw id en dy  już po up ływ ie  p ierw szego roku uber- 
p ieczen ia ;

2) że police po 3 latach od w ystaw ien ia  są o ty le  nlezaczeplalne, że zacho­
w ują sw ą w ażność, naw et gdy śm ierć ubezpieczonego nastąpiła w skutek  
samobójstwa lub pojedynku, a naw et w  takim  w ypadku skoro w n iosek  
zaw iera ob jek tyw nie  fa łszyw e deklaracye;

1) że dozw olone są podróże i pobyt na całej ku li ziem skiej bez osobnej; 
p rem ii;

Ł) że ponosi ryzyko ubezpieczenia ni wypadek wojny, pow ołanych  pod broń 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letn iem  ubezpieczen iu  m oże ubezpieczony, przy w strzym aniu dal­
szego płacen ia prem ii, ż ą d a ć :

a) w ykupna go tó w k ą ; b) policę w olną od w szelkich  dalszych p rem ii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezp ieczenia na w ypadek śm ierci, na sze­
reg lat; cyfrow e św iadczenia  T ow arzystw a są  w  policach tabela­
rycznie uw idocznione.

G dyby ubezpieczony w  ciągu 3 m iesięcy  n ie  ośw iadczył się , naten­
czas przyjm uje się , że życzy sob ie  sposobu c) i polica zostaje autom aty­
czn ie w  m ocy na całą kw otę ubezpieczen iow ą, m oże jednakow oż na życzen ie  
ubezpieczonego, po złożeniu dow odu m ożliw ości ubezpieczenia i po zło­
żeniu zaległych prem ii wraz z odsetkam i, jeszcze  w  ciągu dalszych 3 lal 
uzyskać pełną  m oc prawną.

Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej
w  K rak ow ie , przy u licy  J a sn ej L. 5  

63 u p. Zygmunta Gleitzmana.
T ow arzystw o naw iąże chętn ie  stosunki z osobam i nadającem i s ię  do  

akw izycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tym że korzystnych w arunków .

Polecam do losowania 1 lutego.

G łów na w ygran a  frs . 3 0 0 .0 0 0

Losy T ureckie
L o s y  T n r e e k le  mają szczególne szanse, albowiem w  6 ciągnieniach i 6 głównych w y­

granych, mianowicie:

lub 10 koron, 
20  ,
50 „

3  po 6 0 0 .0 0 0  i 3  po 3 0 0 .0 0 0  fran k ów
mają wiele znacznych mnie)szych, nadzwyczaj pomyślnych wygranych. — Za gotówkę 

po kursie dziennym, następnie polecam:
1 los Turecki w  ratach miesięcznych po 7
2 losy Tureckie „ „ * 14 „
5 losów Tureckich „  „  ,  35 ,

Najniższe ceny po kursie dziennym. Wyłączne niepodzielne prawo gry na podr 
stawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży zaraz po przesianiu wproał do mnie 
pierwszej raty.

EDWARD URBAN -
dom bankowy (Bankhaus) Berno (Brilnn) Grosser Platz 23— 25

(w e  w łasnym  dom u).
A ngażuję so lidn ych  sta łych  odsprzedaw ców .

Tanie ceny Dobra prowizya!
Nowe arkusze kuponowe do 3% Losów Ziemskich z roku 1889

wydaje się od 1 kwietnia 1908 i uskuteczniam ich po nadesłaniu mi talonów.

Zjednoczone austryacRie akcyjne towarz. żeHugi parowej
„A U S T R O  A B SER IC A N A "

Jeneraina ajeneya dla Galicyi i Bukowiny srs 
Zastępstwo austr. I p. i  LLOYOU

GOLDLUST i S-ka
K raków , u l. Lubicz 1.8 .

Jedyne tow arzystw o żeglugi upow ażnione reskryptem  m inisteryalnym  
z dnia 30 kw ietnia 1901 do 1. 2190 do ustanaw iania ajentów  i reprezen­

tantów w e  w szystkich  m iejscow ościach A ustryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z  A ustryi do A m eryk i, K anady i t. d.

Trzymajmy się zasady: „swój do swego“ . Kto więc chce jechać
niech się uda tylko do firm y krajowej:

Jeneraina Ajeneya dla Salicyl I Bukowiny I sprzedał kart okrętowych
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworo 
kolejowego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brod, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pr- 

wincyonalne ajeneye. 4


